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M o j a  p i e r w s z a  a u d y c j a
N a ro d zin y „czarodziejskiej s k rzy n k i"

, Przed kilkoma laty słyszałem 
pierwszy wiersz o falach eteru, 
pried kilkunastu laty pierwszą audy­
cję. Jeszcze wówczas radio było 
czemś leżącym na pograniczu cudu
i... sziTiataństwa.

Kilkunastoletni chłopiec, po wyslu 
chaniu audycji zasypywał mię kiedyś 
pytaniami: czy ta „skrzynka z druta­
mi" naprawdę gra? A może pod sto­
łem schowany jest patefon? A dlarze 
go wujaszek tak kręci tymi kółkami?

Dziś nawet kilkuletni brzdąc o ra­
dio mówi, jak o dobrym znajomym, 
sypie z rękawa terminami technicz­
nymi, majstruje w czarodziejskiej 
skrzynce. Patrząc niedawno na takie­
go właśnie „radiotechnika z Bożej 
łaskimi zamiłowań" zacząłem szukać 
w myśli wrażeń z pierwszej słysza­
nej audycji.

Było to..i
Dajmy spokój wrażeniom osobi­

stym. Co mówią inni?
Kiedy słyszałem pierwszą audycję 

radiową i jakie z niej odniosłem wra­
żenia? —  takie pytanie postawiłem 
kilkunastu osobom. Oto ich odpo­
wiedzi.

Mój dozorca, zdziwi! się poważnie 
postawionym mu pytaniem. Spokoj­
nie odłożył na bok fajkę, z którą 
właśnie „urzędował" przed drzwiami 
dyżurki. Potem spęńrza! na mnie tak 
jakby chciał powiedzieć:

—  Dotychczas uważałem pana za 
porządnego człowieka, a pan nagle 
takie pytania...

Wreszcie zaczął mówić.
'— Pierwszy raz słyszałem radio... 

u mego syna. Jest nauczycielem pod 
Urlą —  dodał tonem autorytatywne­
go wypasnieniś.

—  A ile to awantur było o to ra­
dio?

—  Jakto awantur?
—  Wiadomo. Chłopak był miody, 

świata Bożego, powiadam panu, za 
radiem nie widział. Dziw, że do szko­
ły na lekcje chodził. Jeden pokój, 
był u niego tylko dla radia, jakieś 
skrzynki, druty —  ktoby tam wie-

UZASADNIONY GNIEW

— Zabraniam raz na zawsze, 
iby mnie budzono podczas pracy.

I dział co to jest —  westchnął Ar.tuni. 
j A żona to gorzkimi łzami na niego 
płakała, kartoflankę jej kazał jeść, 
pieniędzy na wszystko skąpił, ino ra­
dio i radio. Ileż go to kosztowało — 

i jęknął z żalem, stary, rozumiejący w 
swoisty sposób wartość pieniądza, do 
zorca.

j Pojechałem do niego kiedyś — 
Antoni rozgadał się na dobre. Sie­
dział w pokoju zamknięty — a 
nie wiedziałem jeszcze o tym, tyra 
radio. Słyszę gra coś. Pytam syno- 

j*wej.
— Co to Wacek gramofon kupił.

| — Tsss — puwiada — Niech oj
ciec będzie cicho. Słyszał pan — 
ja miałem być cicho mówi p. A n­
toni z wyraźnym wzburzeniem. 
Słucham gra, potem gada.

— Co to jest — pytam — u dia­
bła.

— Tsss —  mówi znowu — radio, 
nie można przeszkadzać.

— Co?
— Eadio mówi mi szeptem.
Tak słyszałem pierwszy raz ra­

dio — kończy p. Antoni.
Studentka uniwersytetu, którą 

poprosiłem o wynurzenia na ten 
temat rzuciła mi potok słów, z kto 
rych po starannej selekcji zdoła­
łem wyłowić, że pierwszy raz sły­
szała audycję radiową w  roku 
1925 mając jedenaście lat

— Tak mi było tylko żal, że 
„tam" może się coś popsuć i że 
ten pan, który mówi nie będzie 
nawet wiedzieć, że nikt go nie sły­
szy. Poza tem przypuszczałem, że 
tyczki antenowe na dachach są po 
to, żeby wszyscy wiedzieli, że w 
tym domu jest radia

— A wrażenia?
—  Byłam strasznie przejęta i... 

niezadowolona, ze „pan" ze skrzyń 
ki technicznej radzi pocltować dru­
ty instalacyjne.

— Dlaczego?
— No, bo było widać, że jest 

radio, a z tego byłam strasznie 
dumna..

Referent w jednym z urzędów; 
państwowych w odpowiedzi.na p y ­
tanie..1. westchnął głęboko. i

—  Raty, szepnął zbolałym gło­
sem.

— Ale ja prpszę o wrażenia z 
pierwszej audycji.

— Nasz radca zaprosił kiedyś 
kilku „kolegów " biurowych na ra­
dio. Szedłem z zaciekawieniem — 
wracałem zły Niech pan sobie 
wyobrazi — mój rozmówca zapala 
się — przez cały czas piszczało coś, 
niby grało, gadało —  nawet w 
bridge‘a nie można było uczciwie 
pograć.

— Przekonałem się do radia do­
piero później, dziś sam mam radio.

Znów westchnienie. Koniec roz­
mowy.

Znany adwokat zagadnięty znie­
nacka w kuluarach sądu, odparł.

— Pierwszy raz słyszałem radio 
w r. 1926. Byłem wówczas w ma­
łym miasteczku prowincjonalnym. 
13 maja zaczęły się znane wypad­
ki warszawskie. Gazety nie przy­
chodziły — jedyną drogą uzyska­
nia wiadomości było radio. — Bur­
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Wahabici mlmc ąorączki hazardu nie spuszczali z oka 
Stanleya. Wiedzieli, co by ich czekało w razie ucieczki 
więźnia!

A ów właśnie, znudziwszy się przyglądaniem monotonnej 
jak na zmysły europejskie grze, podczołgał się w głąb na­
miotu i oparłszy jak mógł najwygodniej plecami o skórzaną 
ścianę, rozpoczął medytacje.

Dotychczas jeszcze nie rozwikłał pytania, dlaczego nie 
zabito go w namiocie szeika. Klął się w duszy za nieznajo 
mość języka arabskiego. Gdyby mógł zrozumieć, co ow Ka- 
rim bej powiedział wahabitom.. Słowa, które sp- a wiły, że 
odsląpiono od przypiekania Stanley owskich męt... I w ogóle 
kto to jest ten Kanm bey? Włóczęga, renegat, szpieg czy in­
ny diabeł? Szef sztabu wahabickiego kacyka.. Pięknie po­
wiedziane, lecz co przez to należy rozumieć? Czyzby syno­
wie pustyni gotowali się do jakiejś wojny? Z ich pożądania 
za wszelką cenę broni tak by wnioskować należało.'Lecz woj­
ny z kim?

P y ta n ia  tłoczyły się do głowy Stanlpya, nie dając mu spo­
koju. Złościło go to i męczyło, że nie mógł na żadne 
z nich znaleźć odpowiedzi.

— I skąd ten tajemniczy Anglik (tego jednego tylko był 
pewien, że jest Anglikiem) zna jego prawdziwe Lazwisko? 
To już zakrawało pa rzecz nadprzyrodzoną... Chociaż... prze­
cież ci, k t ó r z y  donieśli mu o transporcie, zapewne nie omie­
szkali r ó w n i e ż  donieść i nazwiska człowieka, który będzie 
go p r o w a  i!

_ Eh: .i ! i- ił :ęką. — Mam się nad czym zastana-

mistrz przyjaciel mego ojca zapro­
sił mnie kiedyś do sanktuarium, w 
którym zainstalowany był odbior- 
nik.

— Na owe czasy mówi —  to rze­
czywiście było cudo. Popularność 
burmistrza — pamiętam — znacz­
nie wzrosła. Nawet jego zagorzali 
przeciwnicy przychodzili dowie­
dzieć się coś nowego.

— Służąca moich rodziców z du­
mą opowiadała, że poznała... słu­
żącą od pp. burmistrzów. Ta to 
szczęśliwa wzdychała

'Gospodarz z jednej ze wsi pod 
Piasecznem mówi, że pierwszy raz 
usłyszał audycję radiową u siebie 
w domu.

— Stasiek przyjechał z wojska, 
z Zegrza — dodaje tonem wyja­
śnienia, przywiózł jakieś druty, pu­
dełko, do drzewa przywiązał zno­
wu drut i... grało Mówili, że to 
pioruny ściąga — ale ja tam w to 
nie wierzyłem Grunt, że giało.

„Nadworny" krawiec w Toruniu 
przestraszył się pytania.

— Oj dajmy spokój, niech pan 
nie pyta

— Dlaczego?
— Bo ja  mam takie nieprzy­

jemne wspomnienia.
—• Nieprzyjemne? — zdziwiłem 

się ja  z kołei.
— Już panu powiem — mruk­

nął przyparty do muru. Do radia 
me miałem przekonania, nie chcia­
łem nigdy słuchać. Nudziła mnie 
żona, „kup radio", „kup radio" — 
słyszałem od rana do wieczora. 
Kupiłem wreszcie, założyłem. Te­
go wieemra miałem oddać wykoń­
czony garnitur. Przedtem chcia­
łem trochę posłuchać. I zasłucha­
łem się na do m e. Co było dalej — 
ech, lepiej nie mówić.

A teraz ja.
Było to w r. 1925. — Zaprosił 

mnie do siebie mój wuj adwokat 
w Lublinie. Skrzynia olbrzymia — 
oczywiście słuchawki. O nic — pa­
rę pisków. Czekałem z zapartym 
oddechom na jedno chociaż słowo.

Nic.
Pierwsza audycja to były pism
Naftępnego dnia „złapaliśmy" do 

piero jakąś stację niemiecką.
Z. S.

Ryba w oszczędne! kuchni
Oszczędne, a jednocześnie zdrowe 

i smaczno są potrawy przyrządzane 
z ryb słodkowodnych. Obecnie znaj­
duje się w handlu wiele rodzajów 
tych ryt, wśród których przoduje 
kaip, szczupak, a następnie lin, ka­
raś, sielawy augustowskie i t. p.

W Polsce, jemy bezwzględnie za 
mało ryb w porównaniu z zagranicą. 
Może jest w tym trochę winy i na-

I szych pań gospodyń, które n;t chcą, 
zapoznać się bliżej z praktycznymi i 
tanimi sposobami przyrządzania ryb.

Nie małą usługę w tym względzie 
oddaje krótki zbiorek przepisów wy­
dany staraniem Związku Organizacji 
Rybackich. Można go otrzymać 
b e z p ł a t n i e  w większych han­
dlach kolonialnych i specjalnych skle­
pach z rybami.

Z teatcu a teatcze

l i o s r r e t y c z n y  m a s a ż

P O W S Z E C H N IE  U ZN A N A  Z A  N A J L E P S Z A

S T E K )  Ż Y m t e l B

Rybacy Kaszubscy
potęplalą mord w Luboniu

Z ebran i z w szystk ich  m ie jsco ­
w ości m ierze ji H elsk iej w  Jastar 
ni zorgan izow ani w  R ybackim  
Zw iązku R eztrw is tów  u czcili 
przez pow stan ie  pam ięć trag icz ­
nie zm arłego kapłana w  L uboniu ,

Hekka sTe
Święta wod? -

Od kilku lat jesteśm y  św iadka 
m i cyw ilizow a n ia  się n ajb ard zie j 
od leg ły ch  i ekscen tryczn ych  sku 
pisk  ludzkich . M ekka dotychczas 
n a jb aczn ie j strzeżona przed w sze!

Zderzenie statków
w Gdyni

(o .) W  basenie rybackim portu 
gdyńskiego szwedzki żaglo - moto­
rowiec „R oxy“ , który przywiózł do 
Gdyni z Gótehorga szproty, zderzył 
się z stoiącym u nabrzeża statkien 
badawczym Morskiego Instytutu Ry­
backiego „E w a". W następstwie zde­
rzenia zgruchotane zostały wiązania 
rufowe „E w y" oraz uszkodzona część 
pokładu i burta. Szwedzki statek, 
który przystosowany jest do łamania 
lodów wyszedł z rderzenia ca.o. 
„Ew a" musi być poddana gruntow­
nemu remontowi. Winę za zderzenie 
ponosi żaglowiec motorowy „R oxy“ , 
który wbrew przepisom podniósł ża­
gle już na wodach basenu, wobec 
czego silny wiatr zapchnął statek 
gwałtownie na „E w ę".

postanawiając w ysłać na ręce ks. 
Prymasa Hlonda i ks. biskupa 
morskiego 0kou iew 8k 'nco depe­
sze z zapewnieniami . .owskie- 
go przywiązania i w ierności do 
Kościoła katolickiego, (o ) ,

cywilizuje
sterylizowana

kimi, najlżejszym i nawet powie­
wami nowoczesnymi, zdąża sied­
miomilowym: krokami do wyrów 
nania Yóżnicy, dzielącej ją  od in­
nych cywilizowanych środowisk 
ludzkich. Pielgrzym i, którzy do 
niedawna jeszcze wyłącznie posłu 
giw ali się tradycyjnym 1 wielbłą­
dami, coraz częściej obecnie przy 
bywają do św iętego miasta ir.aho 
metan samolotami lub samochoda 
mi. Ostatnio w dziedzinie tej u- 
czyniono nowy krok. Jak donosi 
egipski dziennik urzędowy, święte 
miasto otrzym ać ma oświetlenie 
elektryczne Ale nie dość na tym. 
Woda ze św iętego źródła ,m a być 
odtąd sterylizowana. Dotychczas 
pobożni pielgrzym i czerpali słod- 
kawą w smaku wodę wiadrami i 
pili ją  z glinianych kubków. 0 -  
becnie otrzym ywać ją  będą w 
szczelnie zamkniętych butelkach, 
sterylizowaną, wolną od szkodli­
wych zarazków, które dawniej by 
ły przyczyną częstych epidemij,

TEATR LETNI: „Dama od M aksy-. 
m a", farsa ze śpiewami i tańcami w 
3-ch aktach Jerzego Feydeau.

Wielkie powodzenie jakim w sw o­
im czasie cieszyła się farsa Feydeau, 
miało swe źródło zapewne w tym, 
że wyrażała ona w najłatwiejszej i o , 
uchwycenia formie styl i nasti ó j 1 
epoki ludzi. Driś niewątpliwie ; łod j 
tym względem stanowi „Dama od 
Maksyma" zabytek muzealny.

Niemniej jednak ożywienie jej daje 
efekt niezawodny. Niewybredne dow­
cipy i efekty zawsze znajdą oosyć a - , 
matorów, aby widownia (i kasa!) ' 
były pełne. J

Oglądanie „Damy od Maksyma" 
ma takie samo znaczenie, jak np. —  ( 
moczenie nóg w chłodnej wodzie p o ' 
długim spacerze w upalny dzień. 
Można przy tym czytać lekką książ­
kę. Człowiek wypoczywa i jakoś 
spędza czas, na miłej rozrywce.

„Dama od Maksyma" dziafa podo­
bnie jak łagodny kosmetyczny ma­
saż. Nie męczy, r.ie nuży, nie boli, a 
nawet niekiedy odmładza.

Pi/edstawienie w teatrze Letnim 
daje również przyjemną rozrywkę. 
Jest to zasługą zespołu, który farsie 
daje nowe życie. Na czele kroczy p 
Mira Zimińska świetna wykonawczy­
ni rołi Pepy Crewette, tancerki z 
Moulin - Rouge. P. Zimińska je s t!

dziś niewątpliwie jedyną, ktura w  t f  
postać może tchnąć tyle tycia, tem­
peramentu i beztroskiego humoru. 
Największy sukces odnosi dzięki s u s  
mu talentowi w piosence o kapeli 
wojskowej. Ta piosenka jest praw­
dziwym „gw oździem " caiego wie­
czoru. P. Maria Gella z pełną wdzię­
ku starannością odtwarza postać pró­
żnującej i naiwnej żony, WL Grabow­
ski, jako rozhukany generał wojsk 
kolonialnych, T. Frenkiel — pyszna 
postać nieszczęśnika, który wpiątal 
się w cudzą aferę —  Al. Żabczyński, 
jak zawsze przystojny i zgrabny *■ 
mant, panie: Masłowska, Bukojem- 
ska, Słufc'cka, Jakubtńska, Magierów- 
na i Ludecka — reprezentujące róż­
ne stopnie wdzięku, zdolności i uro­
dy, oiaz panowie: Karczewski, Nor- 
ski, Tomasik, Zejdowski i inni — na 
tle sympatycznych, dekoracji w bar­
wnych kostiumach St. Jarockiego 
pod batutą reżyserską N>ewiarowicza, 
muzyczną — Sygietyńskiegc i —  
choreograficzną Koszutskiego — wy­
pełniają trzy akty niefiasohhwyir 
humorem, śpiewem, tańcami, demon­
strowaniem zgrabnych łydek i staro­
dawnych „halek",

Nic dziwnego, że publiczność dz.ę- 
knje im za to wszystko —  oklaska­
mi.

Stanisław G-zelecki.

Na błękitnym Pacyfiku

Piękny 8-metrowy jach t w p orcie  Los Angeles.

wiać! Jeżeli stąd nie wydostanę się, to i tak nie potrzebuję 
odpowiedzi na te pytania. Naprzód trzeba szukać sposobu 
ocalenia, a potem rozwiązywać zagadki, układające się ni­
czym rebusy w gazetach.

— Ucieczka! — nie myślał o niej dotychczas, a był prze­
cież najwyższy czas na to.

Z chwilą gdy spodziewana śmierć oddaliła się nieco, in­
stynkt samoobrony rozpoczynał od nowa swoją działalność.

— Ucieczka! Gdzie, a raczej naprzód jak? — Nogi i ręce 
miał skrępowane powrozami. Spróbował ich, lecz juz po pa­
ru minutach z niechęcią dał spokój wyczerpującej i nie do­
prowadzającej do niczego pracy.

— Tego sam nie rozwiążę! — mruczał rozglądając się 
w namiocie. Żadnego przedmiotu w nim nie było. Niczego,
cc by mogło posłużyć do uwolnienia z więzów.

— Beznadziejne — myślał. — Z pomocą nikt tu mi nie 
przyjdzie... sam nie dam sobie rady!

Z ponurą rezygnacją spoglądał przez podniesicną zasło­
nę wejścia na monotonnie czyste, martwe niemal niebo. 
Szczerze żałował, że nie poległ „na wałach fortu Margaret". 
Miałby chociaż spokój! , . . , •

Wieczorem dano mu jedzenie. By mógł jesc, zwolniono 
mu ręce z więzów, lecz dwóch wahabitów z gotowymi do 
strzału karabinami, stało 110 uad głową. Miał nawc ochotę 
rzucić się na nich i wreszcie zakończyć te torlury oczekiwa­
nia, lecz instynkt przemógł. Jakby nie było uważał, ze lepiej 
jeszcze poczekać. Nie wiadomo, co się stanie...

I rzeczy wiście stało się! , . . .,
Zaczęło się od tego, że do nam.otu wpadł wepcl nęty  sil­

nym kopmakien beduin, który ostatnie nocy usiłował wy- 
mł. ląć się z „fortu Margaret". Głowę miał przewiązaną /bru­
kaną krwią szmatą, ręce i nogi skrępowane, jak -finley. 
Spuchnięta twarz i podbite oczy świadczyły, ze niezbyt hu­
manitarnie obchodzono się z nim.

Skurczył się pod ścianą namiotu naprzeciwko Stanleya, 
przyglądając mu się badawczo przekrwionymi oczyma. Gos 
niezrozumiałego mruczał pod nosem.

Sł -nc' zaszło. Pustynię ogarnął mrok. Przez otwor w na­

miocie widać było szereg rozpalonych przez wahabitów ogni. 
Dochodziły pomruki obżerających się baraniną ludzi, jakiś 
gardłowy głos zawodził smętnie sury Koranu. F arskały na­
pojone świeżo wielbłądy, wył gdzieś w oddali zwabiony od­
padkami jedzenia szakal...

Mijały godziny. Obóz powoli zasypiał, ogrne prawie ze do­
gasały. Wartownik przechadzał się wolnym krokiem wokoło 
namiotu, co chwila dorzucając do palącego się przy wejściu 
ogn.ska nowy placek nawozu wielbłądziego.

Dokuczliwe zimno przejmowało ścierpnięte od więzów 
członki Stanleya. Chciał się doczołgać do ognia, lecz po­
wstrzymało go oa tego ciche osyknięcie współwięźnia, be- 
duina. Spojrzał w stronę siedzącej nieruchomo od paru go­
dzin postaci. , . ,

Beduin dawał’ mu jakieś znaki głową Przysunął się do 
niego. Nie rozumiał, co tamten szeptał, lecz jakaś nadzieja
wstąpiła mu do serca.

.W ciemnościach, panujących wewnątrz namiotu, rozróż­
niał tylko błyskające oczy syna pustyni. Nagle poczu , ?<e 
czyjeś dłonie uwalniają go /. więzów. Ruszył z trudnos lą 
ścierpniętymi rękoma — były wolne.

Teraz dopiero spostrzegł, że beduin też bvł wolny. To on 
go oswobodził! Nie miał czasu zasiaoawiać się nad tym, w ja­
ki sposób to wszystko nastąpdo. Paroma ruchami zrzuci: 
więzy z nóg Należało jak najszybciej działać...

Beduin nodczołgał się w najciemniejszy kąt namiotu i od­
giął wolno jego ścianę Stanley spojrzał przez otwór. O kil­
kanaście kroków klęczały wielbłądy Straży wokoło nich nie
byłe widać. .

Rozległy się kroki. Długi cień wartownika przesunął się 
koło otworu w ścianie namiotu. Beduin jednym susem zna­
lazł się na dworze. Gify Stanley wydostał się za nim, zna­
lazł wartownika rozciągniętego bez życia na zien:i. Wszystko 
odbyło się tak cicho, że aż uszczypnąć się musiał, bj spraw­
dzić. czy to nie sen.

Lecz nie! Wartownik nie z j ł .rDroga do wolności stała
otworem.

(D r n )


